
Przeglądy i komentarze

POLONIA NIEMIECKA W 40 ROCZNICĘ ISTNIENIA SWEGO ZWIĄZKU

Polskie wychodźstwo robotnicze z polskich prow incji Rzeszy Niemieckiej do 
środkow ych i zachodnich okręgów Niemiec w  latach 1870—1914. po upływie fali 
reem igracyjnej do Polski i nowej em igracji znacznego jego odłam u do F rancji 
i Belgii, stało się w  r. 1919 częścią polskiej m niejszości narodowej w  tzw. R e­
publice W eim arskiej. W skład tej mniejszości wchodzili również Polacy, za­
m ieszkali na etnograficznie polskich ziemiach Śląska, W arm ii i M azur oraz 
terenów  pogranicznych, pozostawionych T rak ta tem  W ersalskim  w granicach pań ­
stw a niemieckiego. W ten  sposób Polacy w  Niemczech znaleźli się w  nowych 
w arunkach  życia społecznego w ym agających odmiennych od poprzednich form  
organizacyjnych. Po w ew nętrznych naradach  kierow ników  poszczególnych ośrod­
ków polonijnych, w  dn. 3 grudnia 1922 r. pow stał w Berlinie Związek Polaków  
w  Niemczech, cen tra lna  organizacja Polonii N iem ieck ie j’.

W w yniku zm ian, jakie zaszły w Europie po klęsce Niemiec hitlerow skich 
w  1945 r. i po przesunięciu granic polskich nad Odrę i Nysę, p rzew ażająca w ięk­
szość półtora milionowej Polonii Niem ieckiej znalazła się w granicach niepod­
ległego państw a polskiego. C harak ter m niejszości narodow ej zachowała w ięc 
jedynie ta  część Polonii, k tó ra  zam ieszkuje środkowe i zachodnie tereny  N ie­
miec. G łównym  ośrodkiem  m niejszości polskiej, w pow stałej po II wojnie św iato­
wej Niem ieckiej Republice Federalnej pozostało zagłębie przem ysłowe R uhry, 
wchodzące w  skład „k ra ju ” (Land)  N adrenia-Północna W estfalia. Tam też reak ­
tyw ow ano już w  1945 r. Zw iązek Polaków  w  Niemczech z siedzibą w Bochum, 
przystępując zarazem  do odbudowy polskiego życia organizacyjnego, zniszczonego 
hitlerow skim i akcjam i eksterm inacyjnym i w  1. 1939—40-. Zorganizowane ośrodki 
polskiej mniejszości narodow ej w  NRF istnieją również poza W estfalią-N adrenią, 
w innych „kra jach” : Dolnej Saksonii, H am burgu, jak  rów nież w  B erlinie za­
chodnim,, jednakże polskie życie społeczne pulsuje głów nie na terenie zagłębia 
Ruhry. Tam  więc przypadające na 1962 r. 40-lecie Zw iązku Polaków  w  Niemczech 
znalazło najszerszy oddźwięk.

Nie doszło, niestety, do jednolitego w ystąpienia Polonii N iem ieckiej, w skutek  
rozłam u, jak i nastąpił w 1950 r. n a  tle  stosunku do Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludow ej. Wobec uzyskania w pływ u powojennej tzw. polskiej em igracji politycznej 
na część kierow ników  Związku Polaków  w Niemczech, grono postępowych dzia­
łaczy założyło Związek Polaków  „Zgoda”, k tóry  dziś zrzesza zdecydowaną w ięk­
szość zorganizow anej Polonii N iem ieckiej i w ykazuje najw iększą żywotność. 
N atom iast na zew nątrz ciągłość organizacyjną, choćby z racji p raw  do skon­
fiskow anego przez władze hitlerow skie związkowego m ajątku  przedwojennego, 
reprezentuje Związek Polaków  w  Niemczech pod przew odnictw em  Stefana Szcze­
paniaka, ostatniego p. o. prezesa Zw iązku w  okresie m iędzywojennym .

Od 1957 r. między przedstaw icielam i w spom nianych odłam ów  toczą się roz-

1 O H isto rii Z w iązku  P o laków  w  N iem czech  p o r. m . In .: W. W r z e s i ń s k i ,  Geneza  
Z w ią z k u  P o laków  w  N iem czech  o raz  A. T a r g ,  Z a ry s  dzia ła lności Z w ią zk u  P olaków  w N ie m ­
czech. „P rzeg ląd  Z ach o d n i” n r  4/1962.

! P o r. F . M i e d z i ń s k i ,  D y sk ry m in a c ja  m n ie jszo śc i p o lsk ie j w  NRF. „P rzeg ląd  Za­
c h o d n i” n r  5/1959.
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mowy, w celu doprowadzenia do jedności działania. Posunęły się one znacznie 
naprzód i zakończą się zapewne, prędzej czy później pom yślnym  w ynikiem . 
Obecnie jednak  stopień ich zaaw ansow ania nie pozwolił na wspólne zorganizowanie 
obchodów 40-lecia Związku Polaków  w Niemczech. Nie chcąc dać w yrazu na 
zew nątrz tem u niepom yślnem u stanowi, Związek Polaków „Zgoda” nie urządził 
cen tralnej m anifestacji z okazji 40-leciat, ograniczając się do obchodów w ew nętrz­
nych i do przypom inania m łodszej generacji h isto rii Polonii N iem ieckiej, jej ciągłej 
w alki o u trzym anie ducha narodowego oraz prześladow ań ze strony niem ieckiej.

Zew nętrzne zam anifestow anie niezłcm ności dążeń Polonii N iem ieckiej d a  
uzyskania należnych jej p raw  jako mniejszości narodow ej .pozostawiono w ięc 
tradycyjnem u Związkowi Polaków w Niemczech. W ywiązał on się z tego  obo­
w iązku należycie, przypom inając krajow i, władzom NRF i społeczeństwu zachod- 
nioniem ieckiem u, że polska mniejszość narodow a w  Niem ieckiej Republice F ede­
ralnej istnieje, że czuje się częścią narodu polskiego, niezależnie od lojalnego 
w ypełniania swych obowiązków obyw atelskich wobec państw a, w którego g ran i­
cach żyje.

W ciągu 1962 r. w  licznych kołach Związku Polaków  w  Niemczech zebrania 
i lokalne uroczystości poświęcone były uczczeniu 40-lecia Związku. W ydano spe­
cjalny num er „Polaka w  Niemczech", zaw ierający k ró tką historię em igracji za­
robkowej i polsk:'ej mniejszości narodowej na zachodzie Niemiec oraz fotokopie 
oennych zdjęć.

C entralna uroczystość odbyła się w  dn. 4 XI 196,2 r. w  „złotej sa li” słynnej 
W e stfa le n h a l le ,  w  D ortm und. Poprzedziło ją w dn. 1 XI złożenie hołdu ofiarom  
hitleryzm u, k tórych groby znajdują się w lasku D ortm und-B itterm ark  oraz przy 
pom niku polskich ofiar w ojennych na daw niejszym  cm entarzu żydowskim  w D ort- 
m und-A plerbeck. W „złotej sa li” udekorow anej znakam i „Rodła”, zebrało się 
ponad tysiąc osób, wśród nich przedstaw iciele odległych oddziałów  Zw iązku P o­
laków  w Niemczech (ZPN), jak  i delegaci innych ośrodków  polonijnych z zachod­
niej Europy oraz w spółpracujące z Polonią Niem iecką duchowieństwo polonijne. 
Swoich przedstaw icieli, p rzysłali: rząd federalny  w Bonn oraz rząd krajow y 
w Dusseldorfie; w ładze m iejskie reprezentow ali: p. Scherer, burm istrz  m iasta 
Dortm undu, oraz p. Spilleckc, burm istrza m iasta Duisburg. Przybycie p rzedstaw i­
cieli w ładz federalnych i krajow ych miało, niestety, charak ter czysto grzeczno­
ściowy wobec fak tu , że władze zachodnioniem ieckie dotychczas nie ustosunkow ały 
się pozytywnie do uzasadnionych żądań polskich napraw ienia choćby s tra t m ate­
rialnych, wyrządzonych Polonii przez władze hitlerow skie.

Związek Polaków  w Niemczech jest członkiem  Unii Federalistycznej E uropej­
skich G rup Narodowościowych, k tórej zadaniem  jest obrona m niejszości narodo­
wych w  państw ach zachodniej Europy. U nia w ydelegowała na uroczystość ju b ile ­
uszową swego prezesa honorowego, hr. M atuschkę, oraz sekre tarza  generalnego, 
p. Povl Skadegard. Dodać należy, że w ciągu ostatniego roku ZPN nie bierze 
udziału w pracach U nii Federalistycznej, gdyż liczne w ystąpienia delegatów  ZPN na 
kongresach Unii w  spraw ie napraw ienia w yrządzonych Polonii N iem ieckiej krzyw d 
przez Rzeszę H itlerow ską oraz stosowania m etod dyskrym inacyjnych wobec pol­
skiej mniejszości narodow ej w  NRF, nie dały dotychczas żadnego rezultatu .

Szczególnie miłym i gośćmi na uroczystości by li przedstaw iciele innych m n ie j­
szości narodow ych w  NRF: duńskiej z jej prezesem p. Tychsenem  i fryzyjskiej 
z p. Boysenem na czele. Z inicjatyw y polskiej założony został m ianowicie w 1924 r. 
Związek M niejszości Narodowych w Niemczech, w którym  — obok m niejszości 
łużyckiej i litew skiej — Duńczycy i Fryzowie w  jednym  szeregu z Polakam i 
walczyli o p raw a mniejszości narodowych. Dzięki te j solidarności zdołali np. 
Polacy uzyskać dw a m andaty  do sejm u pruskiego (do 1928 r.). Jakkolw iek  dziś 
Duńczycy, w skutek nacisku zachodnich m ocarstw , korzystają w NRF z pewnych
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specjalnych przyw ilejów , u trzym ują oni nadal przyjacielskie stosunki z m nie j­
szością polską. Równie m iłym i gośómi byli przedstaw iciele tej części społeczeń­
stw a 'zachodnioniemieckiego, k tó ra  w ypow iada się za przyjaznym i stosunkam i 
z narodem  polskim : (prof. d r A. H ilckm ann z M oguncji oraz propagator litera tu ry  
polskiej w  NRF dr Buddensieg z H eidelbergu, wydawca „M ickiew icz-B latter”.

Poprzedzający część oficjalną program  artystyczny uroczystości w ykonany 
został głównie przez młodzież i dzieci Polonii N iemieckiej. S ztukę p o lsk ą . rep re­
zentow ali: baw iąca na gościnnych w ystępach w NRF solistka opery w  Łodzi 
Teresa Ż ylis-G ara oraz Zenon Kosmowski, w ystępujący w  operze w Oberhausen. 
Zapoznali oni zebranych z pięknem  pleśni polskich M oniuszki, Szymanowskiego 
i K arłow icza.

W części oficjalnej główne przem ówienie wygłosił prezes ZPN S tefan  Szcze­
paniak, k tóry  k ierow ał Zw iązkiem  już w  ostatn im  okresie przed wybuchem  wojny, 
p rzebył la ta  w  hitlerow skim  obozie koncentracyjnym , a od 1945 r. prowadzi 
n ieustanną akcję o napraw ę krzyw d, w yrządzonych polskiem u życiu społecznemu 
w  Niemczech przez I II  Rzeszę. Prezes Szczepaniak przem ów ił wipierw po polsku 
oddając hołd tym  wszystkim , którzy w ciągu 40 la t stali w szeregach Związku 
Polaków  w  Niemczech, by:

„skrom nym i siłam i ludzkim i i nik łym i środkam i pieniężnym i bronić uporczywie 
każdej pozycji polskiej — stać w obronie robotnika i rolnika, każdego P o laka”.

Zasadniczą część swego przem ów ienia prezes Szczepaniak wygłosił w języku 
niem ieckim , by przedstaw icieli w ładz zachodnioniem ieckich i przybyłych gości 
zapoznać z historią , obecnym położeniem i postulatam i Polonii N iem ieckiej. Mówca 
przypom niał, że przed I w ojną św iatow ą przybyło ze wschodnich prow incji Rzeszy 
ponad pół m iliona ludzi polskiego pochodzenia, którzy b rali udział w  burzliwym  
wówczas rozwoju przem ysłowym  Niemiec zachodnich. Rozwój ten był w  ogóle 
m ożliwy dzięki przybyciu polskich robotników-'. Polska em igracja robotnicza stw o­
rzyła organizacje i insty tucje, potrzebne jej do u trzym ania narodowości i pod­
n iesienia poziomu kulturalnego. Do 1918 r. uniem ożliw iano jednak  Polakom  
kształcenie młodzieży w  języku ojczystym, chociaż robotnicy polscy lojalnie 
spełniali swoje obowiązki obyw atelskie, a naw et przelew ali k rew  i ponosili śm ierć 
pod obcym i im sz ta n d a ra m i1. Po I w ojnie św iatow ej, kiedy odbudowano polskie 
życie organizacyjne w  ram ach powstałego w 1922 r. Związku Polaków w  Niem ­
czech, sy tuacja  uległa pewnej popraw ie, pogorszyła się natom iast po objęciu 
rządów  przez h itle ry z m 5. Niem niej, tuż przed w ybuchem  II wojny światowej 
ZPN posiadał szeroko rozbudow aną sieć urządzeń kultura lnych , oświatowych 
oraz dobrze rozw inięty system  organizacji i in sty tucji gospodarczych, np.: 60 szkół 
podstawowych. 2 licea, 115 kursów  języka polskiego, biblioteki, 4 d ru k arn ie  i 14 
czasopism, 35 banków  i rolnicze spółdzielnie. W szystko to zostało zniszczone przez 
władze hitlerow skie, które rozwiązały ZPN, oraz przyłączone do niego organi-

5 „ D ie  s t i i rm is c h e  W ir ts c h a l t s e n tw ic k lu n g  d e r  d e u ts c h e n  W e s tg e b ie te  w u r d e  in  d ie se m  
A u sm a s s  U b e rh a u p t e r s t  d u rc h  d a s  E in s tr o m e n  z e h n ta u s e n d e r  p o ln is c h -v b lk is c h e r  A r b e i te r  
e rm S g U c h t u n d  v o ra n g e t r ie b e n .  D ie s e  W ir ts c h a f ts e n tw ic k e lu n g  i s t  in  e in e m  b e a c h t l ic h e n  
T e i l  d e r  A r b ą i t s le is tu n g  u n s e r e r  V S te r  z u  y e r d a n k e n .  D ie s  i s t  z u r  d a m a l ig e n  Z e i t  a u c h  
v o n  a m tl ic h e n  w ie  e b e n f a l ls  in d u s t r ie l le n  S te l le n  o f f e n  a n e r k a n n t  w o r d e n ” .

4 „ D e r  p o ln is c h e  K u m p e l w a r  e in  lo y a le r ,  b r a v e r  u n d  z u v e r la s s ig e r  A r b e i t e r  u n d  S ta a ts -  
b i i rg e r .  Z u  a l le n  Z e i te n  s in d  w i r  P o le n  — w ie  j e d e r  a n d e r e  S ta a ts b i l r g e r  — d e r  W e h rp f ltc h t 
n a c h g e k o m m e n . I n  a l l e n  K r ie g e n  h a b e n  ta u s e n d e  S o ld a te n  p o ln is c h e n  V o lk s tu m s  T o d  u n d  
V e rw u n d u n g e n  e r l i t te n ,  h a b e n  ta u s e n d e  K r ie g e r w i tw e n  u n d  W a ise n  h tn te r la s s e n ” .

* „ Z w a r  s t ie s s  d ie s e  A u ib a u a r b e i t  o f tm a ls  a u f  g ro s se  S c h w ie r ig k e i te n  a u c h  in  d e r  
W e lm a re r  Z e it ,  d o c h  w u r d e n  d ie  E in g a b e n  d e s  B u n d e s  d e r  P o le n  im  g ro s s e n  u n d  ganaen 
b e r l ic k s ic h t ig t .  W S h re n d  d e s  N a z ir e g im e s  v e r l ie f e n  a b e r  e ln g e le i t e te  B e s c h w e r d e n  in d e r  
Regel f r u c h t lo s ” .
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zacje®. W niezw ykle w ięc trudnych  w arunkach  podjęto po r. 1945 odbudow ę 
polskiego życia społecznego w  Niemczech zachodnich, kiedy dopiero w  1950 r. 
uznano praw nie Związek Polaków  w  Niemczech. W ładze NRF nic jednak  nie 
uczyniły, by pomóc polskiej m niejszości narodow ej, k tórej tru d n ą  sy tuację scha­
rakteryzow ał prezes Szczepaniak w obecności przedstaw icieli w ładz federalnych, 
rządowych oraz obcych gości, choć w sposób powściągliwy, ty m  bardziej jednak  
w ym ow ny7. Wreszcie prezes Szczepaniak, deklarując lojalność m niejszości polskiej 
w  spełnianiu obowiązków obyw atelskich, w słowach stanowczych dał w yraz nie- 
rozw iązalnej łączności Polonii Niemieckiej z k ra jem  ojczystym i konieczności 
utrzym yw ania z nim  ścisłych zw iązków s.

Jakkolw iek w ystąpienie prezesa Szczepaniaka było bardzo um iarkow ane, przy 
czym  zgłosił on jedynie „najskrom niejsze postulaty, na których opiera się naw et 
najbardzie j proste życie m niejszościowe”, żaden z oficjalnych przedstaw icieli 
w ładz zachodnioniem ieckich nie zabrał głosu w szeregu licznych mówców, którzy 
sk ładali życzenia ZPN. Milczenie to było dowodem, że rząd NRF nie zam ierza 
W najbliższym  czasie zm ienić swego nieprzychylnego stosunku do żądań m n ie j­
szości polskiej w  spraw ie odszkodowań, jak  i udzielenia pomocy w  stw orzeniu 
młodzieży polskiej w arunków  nauki w  języku  ojczystym.

Na tle  m ilczenia oficjalnych przedstaw icieli zachodnioniem ieckich ty m  w y­
m owniej brzm iały w ystąp ien ia przedstaw icieli innych mniejszości narodow ych 
w NRF. G eneralny sekretarz mniejszości duńskiej, p. Jórgensen, dobitnie' pod­
k reślił trw ającą  przy jaźń  i b ra te rs tw o  zrodzone we wspólnej w alce o rów no­
upraw nienie Duńczyków ii Polaków  w Niemczech. Na dowód te j p rzyjaźni w rę ­
czył ZPN sz tandar m niejszości duńskiej ze Szlezw iku z życzeniem, by sztandar 
ten, obok „R odła”, w yw ieszany był na uroczystościach związkowych jako symbol 
przyjaźni, łączącej obydwa narody. Podobnie serdeczne życzenia złożył p. Boysen 
w  im ieniu mniejszości fryzyjskiej oraz ofiarow ał p lakietę ze znam iennym  n ap i­
sem: „Raczej śm ierć — niż niew ola”. Duże w rażenie wywołało przem ów ienie

'  „ M it A u a b ru c h  d e s  z w e ite n  W e l tk r ie g e s  e r fo lg te  e in e  r e c h t lo s e  B e s c h la g n a h m e  d e s  
g e s a m te n  b e w e g lic h e n  u n d  u n b e w e g lic h e n  V e re in s v e rm o g e n s , d ie  B e s c h la g n a h m e  d e r  P r e s s e ,  
d e r  B ib l io th e k e n ,  d e r  S c h u i le h rm it te l ,  d e r  B a n k e n  u s w . M e h r  a is  1 200 V e re in s m i tg l ie d e r  
(a u s  d e m  R u h r g e b ie t  a l le in  249) w u rd e n  v e r h a f te t ,  in  G e fS n g n is se n  u n d  K o n z e n tr a t io n s ia g e rn  
e in g e s p e r r t .  D e r  W e r t  d e s  g e s a m te n  e in g e z o g e n e n  V e rm o g e n s  b e t r u g  ca  30 M ilio n e n  R e ic h s -  
m a rk ,  d e r  W e r t  a l le in  d e s  k o n f is z ie r te n  u n d  b is  h e u te  im m e r  n o c h  n ic h t  z u r i i c k e r s ta t t e te n  
V e re in s v e rm o g e n s  d e s  B u n d e s  d e r  P o le n  im  B e r e ie h  d e r  h e u t ig e n  B u n d e s  r e p u b l ik  u n d  
W e s t—B e r l in  b e t r a g t  2,3 M ill io n e n  R e ic h s m a rk ” .

' In fo lg e  d e r  to ta le n  w i r t s c h a f t l i c h e n  A u s p l i in d e ru n g  d e r  p o ln is c h e n  O rg a n is a t io n e n  
d u r c h  d a s  I H  R e ic h  k o n n te  d e r  B u n d  d e r  P o le n  n a c h  d e m  z w e ite n  W e l tk r ie g  d e n  W ie d e r -  
a u ib a u  d e r  B a n k e n , D ru c k e re ie n ,  P re s s e ,  B ib l io th e k e n ,  B i ld u n g s s ta t te n  u s w . n ic h t  u n t e r -  
n e h m e n  u n d  m u s s te  s io h  a u f  d ie  S a m m lu n g  d e r  u b r ig g e b l ie b e n e n  M in d e r h e i ts a n g e h o r ig e n ,  
a u f  d ie  P f le g e  d e r  M u tte r s p r a c h e ,  d e r  k u l tu r e l l e n  u n d  re l ig io s e n  G e b ra u c h e  b e s c h ra n k e n .  
N a c h  m a n ig fa l t ig e n  E r s c h w e rn is s e n ,  a is  F o lg ę  d e s  B e s a tz u n g s s ta tu te s ,  w u r d e  d a n n  1950 d a s  
ie g a le  F o r tb e s te h e n  d e s  B u n d e s  d e r  P o le n  in  D e u ts c h la n d  r e c h t l i c h  u n te r m a u e r t .

D as  F e h le n  e in e r  e ig e n e n  P r e s s e  w i r k t  s ic h  s e h r  u n g u n s t ig  b e im  A u fb a u  d e s  V e re in s -  
le b e n s  a u s . L e id e r  k o n n te n  b is h e r  a u c h  k e in e  B ild u n g s s tS t te n ,  B ib l io th e k e n  u n d  d e rg le ic h e n  
e r s te l l t  w e rd e n .  S p r a c h k u r s e  f u r  S c h u lk in d e r  u n d  J u g e n d l ic h e  d e r  p o ln is c h e n  M in d e r h e i t  
k b n n e n  n u r  im  k le in s te n  R a h m e n  g e f i ih r t  w e rd e n ,  u n d  z w a r  n ic h t  in  S c h u lr a u m e n ,  s o n -  
d e r n  in  G a s th a u s e r n  u n d  P r iv a tw o h n u n g e n .  D iesel- b e k la g e n s w e r te  M a n g e l w u r d e  b e h o rd -  
l ic h e rw e is e  b is  h e u te  n ic h t  b e h o b e n ” .

8 „ A is  B tm d e s b t t r g e r  p o ln is c h e n  V o lk s tu m s  e r f i i l le n  w i r  u n s e r e  B i i r g e r p f l ic h t  in  k e in e r  
W eise  s c h le c h te r  a is  u n s e r e  M itb i i rg e r  d e u ts c h e n  V o lk s tu m s . V o n  d e n  d e u ts c h e n  M itb u rg e rn  
u n te r s c h e id e n  w i r  u n s  n u r  d u r c h  u n s e r e  p o ln is c h e  M u tte r s p r a c h e ,  E ig e n a r t  u n d  K u l tu r .  
D ie s  b e n a c h te i l ig t  w e d e r  d ie  M itm em sch e n , n o c h  s t e h t  d ie s  im  W id e r s p r u c h  z u r  S ta a ts -  
o r d n u n g .  W ir  s in d  P o le n .  U n s e re  U r-H e im a t  l ie g t  im  O ste n . D o r t  r u h e n  u n s e r e  V o rfa h re n .  
D o r t  w o h n e n  u n s e r e  V e rw a n d te n .  D o r t  b e f in d e n  s ic h  u n s e r e  re l ig io s e n  H e il ig t i im e r .  D o r t  is t 
u n s e r e  M u t te r  G o tte s , d ie  s c h w a rz e  M a d o n n a  v o n  T s c h e n s to c h a u , z u  d e re ń  A n tl i tz  w ir  
P i lg e r n  u n d  p i lg e m  w e rd e n .  D a ra n  d a r f  u n d  w ir d  u n s  n ie m a m d  h tn d e m .  W ir  s in d  e in  
u n z e r t r e n n b a r e r  T e ll d e s  p o ln is c h e n  Y o lk es. U n d  w ir  w e r d e n  e s  b le ib e n ” .
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profi. A. Hilckm anna. z M ogunc ji", (wygłoszone w  języku polskim), w  k tórym  dał 
w yraz swej w ielkiej sym patii dla narodu polskiego. Gorące pozdrowienia iz k ra ju  
przekazał przebyw ający w  tym  czasie w NRF dr S tefan  Lew andowski ze Szcze­
cina, znany lekkoatleta polski.

Na zakończenie uroczystości uchwalono rezolucję, w której raz jeszcze pod­
kreślono głęboką więź, łączącą Polonię Niem iecką z k rajem  ojczystym i narodem  
polskim :

„Jesteśm y nierozerw alną częścią narodu polskiego. Przy pom nikach naszej 
sławy i chwały narodow ej w k ra ju  ojczystym  [ .. .]  czerpaliśm y zawsze h art 
ducha i w iarę w słuszność naszej spraw y. Do m iejsc tych i w  przyszłości 
udaw ać się będziemy po nowe siły i natchnienie. B ohaterskiem u narodow i 
polskiem u ślem y w yrazy podziwu i bratersk ie pozdrowienia. Szczególnie se r­
deczne pozdrow ienia i zapew nienia trw ałej solidarności ślemy tym, k tórzy  
przed la ty  razem  z nam i dzielili dolę i niedolę w ychodźstwa, a dziś przeby­
w ają  w k ra ju  ojczystym ”.
W drugiej części rezolucji sprecyzowano postulaty, jakie Polonia Niem iecka 

w ysuw a pod adresem  w ładz i społeczeństwa Niem ieckiej Republiki Federalnej, 
postu laty  dotychczas niespełnione:

„Więzy, k tó re  nas łączą z narodem  polskim, nie przeszkadzają nam  w speł­
n ianiu obowiązków naszych w  stosunku do państw a niemieckiego, którego 
jesteśm y obyw atelam i. Obowiązki te spełnialiśm y zawsze lojalnie i równie 
lojalnie będziemy je spełniać w przyszłości. Lojalność obyw ateli w stosunku 
do państw a oparta być w inna na wzajem ności. 23 la ta  minęły od w ybuchu 
w ojny, a 17 od jej zakończenia. Dotychczas niestety nie został nam  — poza 
m ałym  ułam kiem  —■ zwrócony m ajątek  organizacji naszej, skonfiskow any bez­
praw nie przez w ładze hitlerow skie. Długoletnie sta ran ia  nasze o skrom ną 
pomoc w zakresie nauki języka ojczystego dla dzieci naszych, czy o audycje 
radiow e w  języku polskim, nie zostały także dotychczas sipełnione. Jako lojalni 
obyw atele domagamy się pełnego rów noupraw nienia nie tylko w słowach, ale 
i w  czynach.

Zw racam y się ponownie z apelem  do niem ieckich w ładz federalnych i k ra ­
jowych o w yrów nanie krzyw d w yrządzonych tym, którzy z powodu przynależ­
ności do narodu polskiego zam knięci zostali w obozach koncentracyjnych albo 
w więzieniach, o jak  najszybsze odszkodowanie za zabrany nam  m ajątek  
i o pomoc w zakresie naszych prac ku ltura lno-ośw iatow ych” 10.
Ja k  już zaznaczono, m ilczenie przedstaw icieli w ładz zachodnioniem ieckich, 

obecnych na uroczystości jubileuszow ej ZPN nie wróży, by wreszcie spełnione 
zostały naw et m inim alne żądania polskiej mniejszości narodow ej w  NRF. W każ­
dym  razie rządow i NRF raz jeszcze przypom niano, po poprzednich różnych m e­
m oriałach, czego dom aga się m niejszość polska i jest on w tym  zakresie odpo­
w iednio poinform owany.

W ielka uroczystość jubileuszow a Związku Polaków  w Niemczech, urządzona 
w 40-lecie jego istnienia, potw ierdziła raz jeszcze, że polska mniejszość narodowa 
w  Niem ieckiej Republice F ederalnej jest żywym, organizm em  społecznym. Polonia 
N iem iecka czuje się zw iązana z narodem  polskim, z k ra jem  ojczystym, z łączności 
te j czerpiąc siły do pielęgnow ania swego narodowego charak te ru . Liczne pub li­
kacje w  krajow ej prasie polskiej z rac ji jubileuszu Polonii N iem ieckiej, różne 
uroczystości, szczególnie na Ziemiach Zachodnich, potw ierdziły, że naród polski 
pam ięta o swoich braciach nad R uhrą i Renem i na całym  obszarze NRF.

* D r  A n to n  H ilc k m a n n , p r o f e s o r  z w y c z a jn y  u n iw e r s y te tu  w  M o g u n c ji ,  p re z e s  to w a ­
rz y s tw a  „ A m ic i P o lo n ia e ” .

10 S p ra w o z d a n ie ,  c y ta ty  o ra z  re z o lu c ja  w e d łu g  s p e c ja ln e g o  w y d a n ia  „ P o la k  w  N ie m ­
c z e c h ” , b e z  d a ty ,

F lo r ia n  M ie d z iń sk i
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